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Upadek noweli o stowarzyszeniach 
w trzeciem czytaniu sejmu pruskiego 
powitano w prasie poznańskiej obja­
wami szczerego zadowolenia, jako po­
ważne zwycięstwo zasady konstytu 
oyjnej. Nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że ze stanowiska ideowego po­
rażka rządu jest dla całej monarchii 
pruskiej, a mianowicie dla prowincyj 
kresowych wypadkiem wielkiej donio­
słości.

Złamano ostrze tendencyom poli­
tycznego absolutyzmu, ocalono podsta­
wę do zwalczania nadużyć policyjnych 
w drodze prawodawczej, ośmielono 
strwożoną opozycyę poczuciem odnie­
sionego zwycięstwa, przesłano kiero­
wnikom rządu ostre „memento8, że 
społeczeństwo niemieckie posiada je- 
szoze dosyć siły i odwagi, by zuchwa­
łym „przewrotom z góry8 nałożyć ha­
mulce. W samej rzeczy są to korzyści 
poważne, które w bilande życia na 
rodowego stanowią cyfrę doniosłą, ja ­
ko tryumf zasady, jako podpora mo­
ralna.

Ze stanowiska praktycznego jednak 
upadek noweli o stowarzyszeniach 
przedstawia dla kresów polskich o wie­
le skromniejsze rezultaty i członkowie 
Koła sejmowego nie oddają się w tym 
względzie żadnym złudzeniom. Mieli­
śmy przed niedawnym czasem sposo­
bność zasięgania opinii jednego z po­
słów poznańskich, który należy do 
najobjektywniejszych dyplomatów fra- 
koyi. Rozmowa toczyła się oczywiśoie
0 najświeższych wypadkach polity- 
oznych.

— Czy pan sądzi — brzmiało py­
tanie nasze — że rozwojowi stowarzy­
szeń poznańskich nie zagraża żadne 
niebezpieczeństwo ?

— Bynajmniej — odparł poseł sej­
mowy. - Zwyoięstwo nasze jest wpra­
wdzie zwycięstwem zasady, lecz wia­
domo panu, jak przepisami administra­
cyjnymi można wypaczać ducha kon- 
stytuoyi. Ustawa konstytucyjna i ko­
menda polioyi, to w prowinoyach na­
szych dwa zawzięte wrogi. Co jedna 
gwarantuje, to druga poniewiera. To 
wszystko zależy od subiektywizmu u- 
rzędników, którzy walkę ze stowarzy­
szeniami polskiemi, przegraną w Berli­
nie, prowadzić będą dalej na własną 
rękę w Poznańskiem. Czy panu nie­
wiadomo, co się dzieje u nas na ze­
braniach publicznych ? Pierwszy le­
pszy żandarm rozwiązuje najlegal- 
niejsze zgromadzenia, motywując swój 
rozkaz argumentem, że nie może pod­
jąć się kontroli, bo nie rozumie języka 
polskiego.

— Czy jednak — zauważył nasz 
sprawozdawca — nie można w dro­
dze sądowej ukróoió samowoli poli- 
cyjnej ?

— Owszem. Dzieje się to, ale wy­
daje bardzo ubogie plony. Cóż nam z 
tego, że wygrawszy proces w najwyż­
szej instancyi, dowiemy się po upły­
wie kilku tygodni lub kilku miesięcy, 
że policya postąpiła sobie bezprawnie. 
Tymczasem minęła już pora właściwa, 
przebrzmiała już kwestya paląca, wy­
magająca zgromadzeń obywatelskich,
1 wyrok ów trybunału jest musztardą 
po obiedzie. Zresztą istnieją tysiąozne 
sposoby do ulepienia sztucznych mo­
tywów zakazu. Tu niepodoba się wła­
dzom sala zgromadzeń ze względu na 
ewentualność pożaru, tam lada po 
płoch, lada hałaśliwa opozycya uważa­
ną jest za naruszenie spokoju publi­
cznego i tak bez końca. Ot I posłuohaj 
pan tylko, co przed niedawnym cza­
sem działo się w Bytomiu. Tamtejsze 
towarzystwo gimnastyczne, złożone z 
samych Polaków, szukało sali do ówi- 
ozeń, a gdy policya wszystkie lokale 
uznała za niestosowne, zwrócono się 
do właścicieli hotelów niemieckich. 
Landrat jednak rozesłał agientów taj­
nych, którzy zagrozili oberżom, że u- 
tracą klientelę stowarzyszeń praskich, 
odbywających tam posiedzenia swoje, 
a wobec tego zamknęły się wszystkie 
sale publiczne dla gimnastyków pol­
skich. Zaczęto więc zbierać się w sta­
rej stodole, ale policya wkrótce orze­
kła, że budynek łatwo zapalić się mo­
że. Udano się potem do jednego z 
warsztatów stolarskioh, lecz i to miej­
sce uznała władza za niewłaściwe ze 
względu na ciasne rozmiary. Podo­
bnych szykan mógłbym panu wyliczyć 
całe tuziny. Na ślązku, w Prusach za­
chodnich, w Poznańskiem wszędzie to 
samo się dzieje. My wygrywamy pro­
cesy, a policya drwi sobie ze zwy- 
cięztw naszych, bo czuje dobrze za 
kulisami „plaoet8 rządowe.

— Czy jednak prawdziwą jest po­
głoska, że grozi w najbliższej przy­

szłości rozwiązanie wszelkich stowa­
rzyszeń polskich?

— Nie! Byłoby to możliwem jedy­
nie na mocy ustawy wyjątkowej, któ­
rej na razie przynajmniej lękać się nie 
ma przyczyny. Co jednak wisi w po­
wietrzu, to zniesienie organizacyi związ­
kowej. Wiadomo panu niezawodnie, 
że u nas wśród towarzystw przemy­
słowych, śpiewackich i gimnastycznych 
rozpoczął się ruch centralizacyjny, in- 
nemi słowy, że poszczególne korpora- 
cye łączą się w organizmy związko­
we. Na mocy ustawy pruskiej łączność 
taka zakazana jest stowarzyszeniom 
politycznym, a w sferach kierujących 
panuje obecnie tendenoya. by wszelkie 
towarzystwa polskie uznać za polity­
czne. W ten sposób rozbito związki 
istniejące i każde zebranie, czy to 
kupców, czy gimnastyków, podlegałoby 
kontroli policyjnej. Jesteśmy istotnie 
między młotem a kowadłem. Z jednej 
strony rząd stara się w izbie sejmo­
wej zyskać zasadę dla skrępowania 
swobody w prowincyach kresowych, z 
drugiej strony władze policyjne prze­
wracają samowolnie ustawę konstytu­
cyjną. A gdy wyrok przedstawicieli 
ludu powstrzyma zamach ministrów, 
wtedy burmistrze, landraci i żandarmi 
fabrykują na własną rękę przepisy 
wyjątkowe.

Oto mały urywek z interesujących 
wywodów posła poznańskiego, rzuca­
jących ciekawe światło na charakter 
pruskiego „Rechtsstaatfu8. Konstytu- 
cya tego państwa, to absolutyzm u- 
brany w dekoracye parlamentaryzmu, 
a przynajmniej tam, gdzie pracują ta ­
rany germanizacyjne, tam prawo i 
konstytuoya się kończą. W sejmie u- 
śmiercono nowellę o stowarzyszeniach, 
lecz rząd wyniósł trupa tylnemi 
drzwiami i ubrawszy go w mundur 
policyjny, życie mu przywrócił.

to gumowym pierścieniem. Później 
wynaleziono „przeniesienie ruchu8 u 
koła niskiego. Równocześnie waga ma­
szyny coraz się zmniejszała zwłaszcza 
po zastosowaniu do jej konstrukcyi 
próżnych prętów żelaznych. Szybko 
następnie przyszło zastosowanie kul­
kowych łożysk dla osi, co znakomicie 
umniejszyło tarcie podczas ruchu.

W r. 1889 zaczęto używać zamiast 
masywnego pierścienia gumowego gu­
mowej kiszki próżnej, a koroną wszyst­
kiego był pomysł Szkota J. B. Dun- 
lop’a, wynalazcy gumowej kiszki, na­
pełnianej dowolną ilością powietrza. 
Bicykl w ten sposób mógł osiągnąć 
niesłychaną Ukkośó dochodzącą do 
minimum 20 funtów, szybkość i wy­
godne urządzenie.

Dla przemysłu stał się bicykl arty­
kułem fabrykacyi masowej i eksportu 
fabrycznego par excellence. Fabrykacya 
bicyklów idzie tak jak fabrykacya ze­
garków metodą podziału pracy, a ma­
szyny używane do wyrobu są arcy­
dziełami precyzyi i siły wytwórczej. 
Do dziś dnia Anglia dzierzy palmę 
pierwszeństwa w tej fabrykacyi.

Od sześciu lat silą się ludzie na 
usunięcie niektórych mankamentów 
z budowy bicykla. We Francy i nasta­
ją najusilniej na to, aby zmienić jakoś 
łańcuchowe przeniesienie siły, wogóle 
zaś wadą są stałe połączenia niektó­
rych części bicykla — ale jak dotąd 
wszystkie wynalazki w tym kierunku 
nie doprowadziły do niczego.

Fabrykacya bicyklów Vozwinęła się 
na największą skalę w Anglii i Ame- 
ryoe. W Niemczech wyrabiają ich za­
ledwie tyle samo co Birmingham i Co- 
yentry w Anglii tj. około 300.000 
sztuk. Każdego roku cały wyrób sprze­
daje się do ostatniej sztuki. Nio nie 
zostaje. Niemieckie fabrykaty „tanie a 
złe8 zdobywają sobie całą wschodnią 
Europę zwłaszcza Rosyę, podczas gdy 
do samych północnych Niemiec im 
portują Anglicy rocznie 100.000 sztuk 
kół swoich.

Koło pod względem lekkości, małe 
go tarcia jakoteż oporu powietrza 
prym trzyma między wszystkimi wehi­
kułami od dorożki do wagonu, ponie­
waż stosunek własnego ciężaru do 
zdolności transportowania innych cię­
żarów jest u koła pięć razy korzy­
stniejszym niż u innych machin.

Koło może mieć przyszłość przed 
sobą. W roku 1893 przejechali na nim 
ladzie z Wiednia do Berlina, tj 580 
kim. w 31 godzinie, w roku 1894 z 
Medyolanu do Monachium, tj. 590 kim. 
w 29 5 godziny, a w roku 1897 na­
wet z Paryża do Marsylii, tj. 591 kim., 
z pomocą mechanicznych krokorobów 
w 20 godzinach 36 minutach i 46 se

ryżu przejechał 878 25 kim. w 24 go­
dzinach.

O  H O L E .
Sport kolarski rozpowszechnia się 

wprost w zastraszający sposób. Zdaje 
się formalnie jakgdyby nadeszły cza­
sy, w których sztuka jeżdżenia na 
kole — może nie do wychowania — 
ale z pewnością do towarzyskiego 
wykształoenia człowieka należy tak 
dobrze jak tanieo, gra w karty, albo 
coś podobnego. Nie można być ani 
chwili pewnym, czy najlepszy przyja­
ciel nazajutrz nie zjawi ci się na 
grzbiecie bicykla najnowszego syste­
mu. Wszystko „jeździ8 kto może, nie 
ma nic lepszego do roboty jak podą­
żać za innymi.

A przytem wszystkiem i to jest 
rzeczą ciekawą, że dziesięciu lat zale-, kundach. Wypadło tu zatem na godzi- 
dwie trzeba było na wprowadzenie 30 kim., tj. o wiele więcej niż u 
czegoś nowego do ludzkiego życia.. cwałującego konia.
Dziesięć lat mianowicie upłynęło od Największą dotąd szybkość osiągnął 
chwili, w której J. K. Starley zbudo-1 na torze Bouhours w Paryżu, przeje- 
wał po całym świecie rozpowszechnio- j  ohawszy 100 kim. w dwóch godzinaoh 
ny i prawie już wyłącznie używany 19 5 minutach, a Huret, także w Pa 
dwukolny bicykl bezpieczny, nazwany 
„Rover Safety Bicycle8. Miano „ro 
ver“ z angielskiego „to rove“ roić się 
było omenem i nomenem, bo kolarze 
i latają jak jakie muchy po wszyst­
kich drogach i rojami całymi już wy 
stępują. Rower poszedł do sportu ze 
wszystkiemi innymi typami bicykla i 
wszystkie jego „wysokie8 „facile8,
„kangoroo8, „star - bicykle1', „front - 
driver8 i t. d. pozostawił w tyle.
Obok roweru wegetuje zaledwie trój­
kołowiec, tandem i dwusiodłowy „so- 
ciable8 przeważnie w szkołach kolar­
skich używany.

Nie jest rzeczą pewną, kto pierwszy 
wpadł na myśl poruszać własną siłą 
siebie samego i środek komunikacyjny, 
który go miał przenosić z miejsca na 
miejsce. Anglia, Francya i Włochy 
walczą o pierwszeństwo w tym wzglę­
dzie, wysznkująo protoplastów bicykla 
aż w wiekach śregnich. Anglik Knight 
i -Francuz Miohauz budowali około ro­
ku 1850 machiny do jeżdżenia i bie­
gania, podobne do dzisiejszego bicy­
kla, ale dopiero po r. 1860 poznano je 
w szerszych nieco kołach.

W owym czasie machinami tymi 
zajęła się z zamiłowaniem wydosko­
nalona teohnika i rozwinięty już 
przemysł. Hegemonią dzierżyła w tym 
względzie Anglia, nic też dziwnego, 
że synowie Albionu dokonali najwię­
kszej ilości ulepszeń koła. Ulepszenia 
te uczyniły z ówczesnej machiny wa­
żącej 80 fantów dzisiejsze cacko pod 
względem elegancyi i lekkości.

Madison pierwszy zbudował koło o 
cieniutkioh drutowych sprychaoh i to 
w r. 1867, a rozkwit fabrykacyi kół i 
rozwoju ich zaozyna się w r. 1871, w 
którym zaczęto wyrabiać dzwona kół 
bicyklowych nie z drzewa leoz z żela­
za. Następnie zastąpiono je drążoną 
stalową obręczą, a wreszcie obciągnię-

Ożywione niegdyś kąpiele na Hel- ■ skarby białego i żółtego kruszczu, od 
golandzie zniknąć musiały cuoóby z j morza do morza przerzucili drogę że- 
powodu, iż obecnie na wyspie więcej i lazną, gdyśmy się stali najpotężniej

Twierdza zamiast i p l i .
Kąpiele na Helgolandzie należą już 

do przeszłośoi, a stało się to za spra­
wą twierdzy, która wzrosła na wyse­
pce, jakby na skinienie różdżki cza­
rodziejskiej, dzierżonej nie przez cza­
rodzieja z podania, 1 cz przez cesarza 
Niemiec, Wilhelma II.

Ktokolwiek zbliża się do Helgolan- 
du, spostrzega ozerwony brzeg skali­
sty, sterczący z morza, a nad nim po- 
wiewająoą wojenną flagę niemiecką, 
pod flagą zaś błyszczą w słońou bron- 
zowe paszcze armat. To fort helgo- 
landzki.

Cała wyspa liczy obecnie do 1.400 
mieszkańców, a w tern około 160 lu­
dzi, należących do załogi fortu. Coro - 
oznie cesarz Wilhelm odwiedza wy­
spę, a wówczas załoga twierdzy wraz Widząo, jak handel w Arizonie, 
z mieszkańcami oddaje się gorliwie jego kraju rodzinnym, zagarnęli w

znajduje się tablic ostrzegawczych, 
niż mieszkańców. Gdziekolwiek się o- 
brócisz, masz przed sobą kratę lub 0- 
grodzenie, nad sobą tablicę, ostrzega­
jącą, iż tego lub owego czynić nie 
wolno, obok siebie zaś majtka, stoją­
cego na warcie lub dążącego na miej 
sce wskazane, aby towarzysza broni 
zluzować. Napisy zaś ostrzegawcze 
nie brzmią bynajmniej łagodnie, 0- 
wszem niekiedy bardzo stanowcze za 
wierają zastrzeżenia, jak np.: „Oglą­
danie twierdzy i wałów oraz przekra­
czanie krat będzie karane według §. 
360, jako zamiar zdradzania tajemnic 
wojskowych8. Gdy dodamy, iż para­
graf wzmiankowany karze trzyletniem 
więzieniem za zdradzanie „tajemnic 
wojskowych8, zrozumiemy, dlaczego 
kąpiele na Helgolandzie obok twier­
dzy utrzymać się nie mogą, dlaczego 
chorzy starannie unikają sposobności 
bliższego zapoznania się z wrogim 
paragrafem kodeksu wojennego. Zre­
sztą gdziekolwiek stąpisz, wszędzie 
Ujrzysz sterczące z ziemi wierzchołki 
kominów-wylotów, świadczących, iż 
całą wyspę podminowano na użytek 
Marsa i Bellony.

Oczywiście, zabroniona jest również 
jedna z „najpopularniejszych8 przyje­
mności pobytu na letniem mieszkaniu 
lub u wód: fotografowanie, jakkolwiek 
tablice ostrzegawcze nic o tern nie 
mówią, snaó w mniemaniu, iż każdy 
poddany cesarza i króla wiedzieć po­
winien, jak daleko sięga brzmienie ar­
tykułu 360. Przed kilku tygodniami 
jeden z rodaków naszych, bawiąc na 
Helgolandzie, wydobył aparat fotogra­
ficzny i skierował go bez żadnej „my­
śli występnej8 na jakiś obojętny punkt 
wybrzeża. Natychmiast ujrzał obok 
siebie majtka, który prosił o pokaza­
nie pozwolenia na zdejmowanie wido­
ków wyspy, wkrótce zaś potem znaki 
semaforowe zwabiły na miejsce „wy­
padku8 dwóch jeszcze żołnierzy, któ­
rzy poprowadzili przygodnego foto­
grafa do komendantury, gdzie oficer 
dyżurny przesłuchał aresztowanego i 
po sprawdzeniu naocznem, iż z pun­
ktu, z którego fotografował rodak 
nasz, nie widać fortynkacyj, zwrócił 
uwięzionemu wolność.

Gdyby z punktu, w którym stał 
fotograf, widać było ohoćby jedną ce­
głę fortyfikacyi, winny zdejmowania 
widoków miałby przed sobą kilkomie- 
sięczny może pobyt w twierdzy, za 
nimby ambasady porozumiały się z so 
bą i stwierdziły osobistość domniema­
nego szpiega

Dotychozas używanym powszechnie 
językiem pozostał angielski. Wprawdzie 
mieszkańcy używają przeważnie na­
rzecza własnego, mieszaniny języków: 
frygijskiego, angielskiego i ludowego 
niemieckiego, ale z językiem angiel­
skim przejść można całą wyspę wzdłuż 
i wszerz, czego o języku niemieckim 
powiedzieć nie można. Zwłaszcza star­
si mieszkańcy Helgolandu nie rozu­
mieją prawie wcale języka niemieokie- 
go. 1 ubiór wyspiarzy pozostał ubio­
rem marynarzy angielskich. Władze 
niemieckie wyuczyły wprawdzie „lud8 
na wyspie kilku słów powitania, uży­
wanych w okrzykach w czasie pobytu 
cesarza Wilhelma, ale sprzyja to w 
bardzo słabym stopniu rozwojowi niem­
czyzny na Helgolandzie.

Kultura niemiecka sprawiła, iż liez- 
ba zwierząt na wysp.e wzrosła do roz­
miarów następujących: w inwentarzu 
wyspiarzy liczono w r. z .: 1 kuca,
23 krów, 42 kóz, 16 kur i 2 indyki.

Podobno cesarz Wilhelm, ilekroć 
opuszcza wyspę, mawia:

— Doprawdy, serce się raduje, pa­
trząc na tę wyspę niezdobytą!...

ę d z ie  k u p o w a ć ?

czyszczeniu i doprowadzeniu do po­
rządku maleńkiego skrawka lądu, za 
który oesarz Wilhelm przed kilku la­
ty oddał spore terytoryum w Afryce.

W parku komendantury oesarz nie­
miecki wybrał sam miejsce, w którem 
kazał postawić barak przenośny dłu- 
gośoi 25, szerokości 10 metrów. Jest 
to helgolandzka rezydencya cesarska, 
a odznacza się chyba tern, iż z pun­
ktu owego roztacza się najpiękniejszy 
z całej wyspy widok na morze, oble­
wające falami skały nadbrzeżne i bie­
lące pianą spadziste wybrzeże. Daleko 
leci wzrok po czerwonawych lub zie- 
lonawych falach morza, aż wreszcie 
roztapia się w nieskończoności hory- jlasy w żyżne zmienili pola, z łona 
zontu. skalistych gór wydobyli nieprzebrane

swe ręce ludzie z zagranicy, jak z 
handlu tego żyjąc, nie dbali mimo to 
o Arizonę, leoz wyciskali z niej 
wszystkie soki na korzyść wrogów 
Arizony, pewien obywatel arizoński 
zwołał zgromadzenie do miasta Tuk 
sonu i miał do zebranych pań i pa­
nów następującą przemowę:

Ladies and Gentlemen;
Jesteśmy w Ameryce. Wszystkich 

obywateli Unii odznacza niezmordowa­
na pilność, żelazna energia, gienialność 
pomysłów i śmiałość ich wykonania.

Tym też przymiotom swych dzieci 
zawdzięcza ojczyzna nasza zadziwia­
jący rozwój. Gdyśmy już dziewicze

szym narodem na ziemi, spichlerzem i 
skarbcem starego świata, wtenczas 
nadciągnęła od oceanu spokojnego ma­
lutka chmurka i wnet zasłoniła słońce, 
powszechnem grożąc zniszczeniem.

Z ojczyzny herbaty, tyfusu i dłu- 
gioh warkoczów nadciągnęło zaledwie 
sto tysięcy skośnookich obywatelii i 
ci zagrozili wnet egzystencyi pięć­
dziesięciu miljonów Jankeesów.

Musiałem zaznaczyć ten na pozór 
upokarzający fakt, ażeby z góry wy­
kluczyć wszelką możliwość konkuren- 
cyi amerykańskiego szczepu z rasą 
mongolską. Jankee jest olbrzymim 
drzewem chlebowem, Chińczyk zaś 
wątłą pasożytną roślinką, lecz gdy 
ona króla lasów zewsząd opląta, nie 
masz dla niego ratunku.

W naszej pięknej Arizonie rozpa­
noszył się żywioł chiński więeej niż 
w innych stanach i ziemiaoh Unii, a 
stolica nasza Tukson jest już prawie 
cała w rękach Chińczyków.

W zarządzie miasta Chińczycy — 
na czele arizońskiego banku Chińczyk, 
w sądach pokoju Chińczycy, w kon­
gresie prowincyonalnym Chińczycy lub 
ich przyjaciele, poseł nasz waszyng­
toński najniższy sługa Chińczyków, 
jednem słowem, dla biednego Jankee’go 
zakraknie wkrótce w jego własnej 
ojczyźnie nawet grudki poświęcanej 
ziemi na trumnę.

Żaden bill na to nie pomoże, a 
a tylko praktycznośó, roztropność i 
solidarność amerykańskich mieszkań­
ców tej ziemi.

Dzisiaj właśnie chcę omówić jeden 
z wielu środków słusznej, według 
praw boskich i ludzkich zupełnie u- 
sprawiedliwionej obrony.

Ladies and Gentlemen 1 W grodzie 
naszym jest paręset sklepów chińskich 
a tylko kilkanaście amerykańskich, 
ponieważ zaś, jak wiadomo, Chińczyk 
nigdy nic dla własnej potrzeby nie 
kupuje, przeto wszystkie chińskie skle­
py żyją wyłącznie z Jankee’ów, pod­
czas gdy w amerykańskich sklepach 
więcej jest subjektów i chłopców skle­
powych, niż kupujących.

Pytam Was Piękne Panie i Szano­
wni Panowie dla czego?

Wiem już co mi odpowiecie: Ta­
niość, nieszczęsna taniość was nęci! 
Zapominacie o tern, co milioner an­
gielski powiada, że jest za „ubogim8, 
by się mógł „tanio8 ubierać.

Wiem, że dla tej problematycznej 
taniości wolicie raczej kupować u plu­
gawego Chińczyka, którego kawa śmier­
dzi smarowidłem na buty, a wino czer­
pane wprost z Mississipi, niż u Yan 
ke’ego, który na utrzymanie czystości 
w sklepie wydaje więcej niż Chińozyk 
wraz z całą familią na życie.

Wiem, że nic Was nie obchodzi, 
czy Chińozyk towar nabył uczciwie, 
ozy bracia Wasi Amerykanie pójdą z 
torbami, dla tego, że byli tak naiwni 
założyć w sklepy w Tuksonie. Wiem, 
że uczucie Wasze tępe na wszystko — 
co nie jest biznesem i dlatego mówić 
będę do Was w imię tego wszechwła­
dnego biznesu.

Ladies and Gentlemen! Czy wiecie 
dla czego dolar jest okrągły ? Oto dla 
tego, aby się łatwo i szybko toczył! 
W gospodarce społecznej tylko ten 
pieniądz ma wartość, który jest w o- 
brocie i im szybszym jest obrót danej 
ilości pieniędzy, tym większym jest 
zysk dla jednostek i społeczeństwa.

Niestety w Arizonie jest głęboka 
studnia i dolary w myśl swego prze­
znaczenia tocząc się bez wytchnienia, 
wpadają jeden po drugim do owej stu­
dni, tak że po pewnym czasie z obie­
gowego kapitału 50 milionów pozosta­
je tylko 5 mil.

W dodatku ta uszczuplona ilość 
dolarów nie obraca się już tak szybko, 
boć rzadkiego gośoia dłużej przytrzy­
mujemy u Biebie. — Więc robotnik 
woli chodzić boso, niż dać dolara p-aw- 
cowi, szewo nie mając roboty nie ku­
puje u garbarza skór a garbarz, gdy 
go ząb boli, nie idzie do doktora tylko 
do kowala, który mu za kieliszek bran­
dy wyrywa całą szczękę itp.

Nagle więc powstaje bieda w całym 
kraju, a wszystko przez tę studnię.

Ladies and Gentlemen! Czy wiecie 
co są te studnie?

Te studnie są bezdenne kieszenie 
Chińczyków 1

A kto temu winien?
Ladies and Gentlemen! Wyście te­

mu winni, bo własnoręoznie rzucaoie 
do studni dolary, które nie są wyłą­
cznie waszą, ale całego społeozeństwa 
własnością!

Urocza Lady! Pani kupujesz oukier 
n Chińczyka Li-Fu-Thian-Hiego, bo 
jest o dwi centy na funcie tańszy, niż 
u Yankeego Smitha. Tymczasem mąż

pani jest doktorem i o ile mi wiado­
mo między Chińczykami nie ma żadnej 
praktyki, a gdyby go nawet Chiń­
czyk jaka w gwałtownej potrzebie za­
wezwał, to honoraryum stanowić będzie 
V* dolara.

Kwotę, którą pani Smithowi przez 
cały rok drożej zapłaci, odda Smith 
mężowi pani za jedną wizytę, gdy zaś 
Smith zbankrutuje, to budżeoik męża 
skurczy się o kilkadziesiąt dolarów ro­
cznie — a gdy i inni Yankee zbankru­
tują, to mężulek będzie musiał wła­
sny, pusty leczyć żołądek.

Tak urocza Lady — a wszystko 
przez panią, bo nie kupujesz u Smi­
tha tylko u Li-Fu-Thian-Hiego.

To, com powiedział o pani dokto­
rowej odnosi się i do pani iniyniero- 
wej i do nadobnej farmerki i do żony 
sędziego!

Ladies and Gentlemen! Maoie więc 
dwie alternatywy do wyboru: albo ku­
pować dalej u Chińczyków a tern sa­
mem sprzedawać za miskę soczewicy 
przyszłość własną, waszych dzieoi, oj­
czyzny i społeczeństwa, albo kupować 
u Yankee’ów!

R O ZM A ITO ŚC I.
Walki byków w Hiszpanii. Upodo­

banie w barbarzyńskich walkach byków nie 
tylko się nie zmniejsza w Hiszpanii, lecz 
owszem coraz większe zdaje się przybierać 
rozmiary. I tak, dowiadnjemy się ze spra­
wozdania amerykańskiego konsulatu w Bar­
celonie, że w okresie 16 kwietnia do 15 pa­
ździernika r. 1896 odbyło się na całym pół­
wyspie Pyrenejskim ogółem 478 walk by­
ków, w których zabito 1218 byków w ogól­
nej wartości mniej więcej l 1/, miliona pe- 
setów i 6730 koni wartości około miliona. 
Najsławniejsi matadorowie w liczbie 23, za­
robili w tym okresie piękną sumkę 1,329.000 
pesetów. Matadorowie pierwszorzędni otrzy­
mują po 2.500 do 4.500 pesetów za każdą 
walkę, w które) biorą udział, matadorowie 
drugorzędni tylko po 1.500 do 2.000. Ge- 
nuita, obecnie najsławniejszy matador brał 
w tym okresie udział w 68 wałkaoh, zabił 
174 byków i zarobił 286.000 pesetów, czyli 
sześć razy tyle co minister. Mazzanti wal­
czył tylko 29 razy, zabił 68 byków i otrzy­
mał 120.000 pesetów. Bembite wystąpił 43 
razy na arenie, powalił 112 byków; hono­
raryum jego wyniosło 100.000 pesetów. 
Okazuje się z tego, że i dzisiaj jeszcze naj­
zyskowniejszym rzemiosłem w Hiszpanii jest 
mordowanie byków.

Studentek uczęszczało na wykłady w 
ubiegłem półroczu w Niemczech 152, a 
mianowicie: na uniwersytecie w Berlinie 
70, we Wrocławiu 14, w Roztoku 13, we 
Freibnrgu 10, Greifswaldzie 5, Heidelber­
gu 4, Marburgu 3, w Tybindze i Halli po 
1. W Austryi słuchało wykładów 18 kobiet: 
w Krakowie 8, w Czemiowcach 5, w Pra­
dze 4, we Lwowie 1, a na uniwersytecie 
wiedeńskim nie było żadnej. — Pierwszem 
państwem, które otworzyło podwoje wyż­
szych zakładów naukowych dla kobiet, były 
Stany Zjednoczone. W roku 1849 pierwszy 
doktor-kobieta otrzymała dyplom. W r. 1860 
za przykładem Ameryki poszła Siwajcarya, 
w r. 1861 Francya, w r. 1870 Szwecya, 
w r. 1875 Dania, Finlandya, Holandya i 
Indye, w r. 1876 Belgia i Włochy, w 1878 
Australia, w r. 1884 Norwegia i Islandya, 
w r. 1895 Węgry, a w r. 1896 Prusy.

Dostawa drzewa dla kolei. Urzędo­
wa Gazeta lwowska ogłasza publiczne roz­
pisanie dostawy drzewnych materyałów, któ­
re Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie 
na r. 1898 potrzebować będzie. Dotyczące 
oferty, na przepisanych blankietach sporzą­
dzane, mają być wniesione najpóźnięj dnia 
10 września 12 godziny w połndnie do wy­
mienionej Dyrekcji we Lwowie.

Falb, ten pogody słynny prorok 
Po studyach w noc i we dnie, 

Daje nam dzisiaj, jak i 00 rok 
Na sierpień przepowiednie.

Radość stąd płynie w różne kąty, 
Człek się przyjemnie wzrusza, 

Że od szóstego po dziesiąty 
Panować będzie snsza.

Deszczowe chmury hen odbiega,
A śłońca blask pospieszy 

I świat aż do dnia dwndziestego 
Pogodą się nacieszy.

Potem po dzień dwudziesty szósty 
Przez burze będzie smagan, 

Niebios otworzą się npnsty 
I może być huragan.

Aż po krytycznym dnin nastaną 
Okresy niepogody:

Jesienne wiatry codzień rano 
I niezbyt miłe chłody.

Tak to, co strop niebieski kryje, 
Uczony nam tłómaczy.

A czy to prawda? — kto dożyje, 
Napewno ten zobaczy.

J F H p i l r i p l l  li I  P i l n w L  j S Ł f tr S ? n S i}4 farby’ Poko8ty- Iakier>'- P^zle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzajue 
• * - i l v M I v I I  V3u u t u t u i l l  polecają P&sy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne.
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,.Habeas
We Franoyi praoują obecnie nad 

reformą prooedury kryminalnej. Jako 
przyczynek do kwestyi, zajmującej o- 
becnie najsławniejszych prawników, 
wyszło dzieło, którego autor p. Dero- 
ieński streszcza zdania o zasadniczych 
prawach francuskich i angielskich. 
Znajdujemy w niem między innemi 
kompletną monografię, poświęconą 
„Habeas oorpus aot“, oraz porówna­
nie praw gwarantująoyoh wolność o- 
sobistą u dwóch wielkioh narodów 
ucywilizowanyoh z obu stron kanaiu 
La Manohe. Sympatye uczonego stoją 
po stronie angielskiego, bo Franoya, 
jego zdaniem, jakkolwiek demokraty­
czna nie daje swym obywatelóm gwa- 
rancyi przeciwko nadużyoiom admini- 
stracyi, tymczasem monarohia W. Bry- 
taniii posiada administraoyę republi­
kańską, umiejącą szanować wolność 
osobistą.

Wszyscy znają historyę głośnego 
prawa z 1215 roku, owej „Magna Char­
ta Libertatum", którą słusznie się 
ohlubi każdy obywatel angielski. Da­
remnie szukanoby w historyi cywili­
zowanej ludzkości praw a, Którego 
wpływ na rozwój żyoia polityoznego i 
społecznego byłby większy od wpły­
wu. 39 artykułu „Magna Charta" opie­
wającego, iż „Nullus liber homo nie 
będzie prześladowany, więziony, po­
zbawiony majątku lub. przywilejów, 
stawiony poza obrębem prawa, wypę­
dzony etc... etc... bez wyroku legalne­
go, wydanego przez równych mu na 
mocy praw krajowych".

Przed ogłoszeniem tego zasadnicze­
go prawa żyoie obywatela w cywili­

zowanej Europie nie różniło się woale 
od dzisiejszej egzystenoyi pierwszego 
lepszego poddanego sułtana tureokie- 
go, a w kilka lat po ogłoszeniu tego 
prawa, byt narodu angielskiego uległ 
oałkowitemu przekształoeniu.

Prawda, że gdy szlaohta francuska 
zajmowała się jedynie uzyskiwaniem 
przywilejów dla własnej kasty, baro­
nowie angielsoy, którzy w owe ozasy 
tworzyli klasę najinteligientniejszą, o- 
trzymane swobody stosowali do oałe- 
go narodu bez różnicy klas.

Pitt starszy w mowie wypowiedzia­
nej w izbie lordów głosi z dumą o 
sprawiedliwości i równości demokra­
tycznej, płynącej z tego prawa:

„Gdy nasi przodkowie wymogli od 
swyoh monarchów to wspaniałe uzna­
nie praw naturalnyoh, które gwaran­
tuje nam „Magna Charta", nie zagar­
nęli korzyśoi z niego dla siebie, leoz 
uczynili z nich dobrodziejstwo publi- 
ozne — dobrodziejstwo oałego naro­
du. Nie powiedzieli — to są prawa 
baronów, albo to są prawa prałatów! 
Nie milordowie 1 Oni, pisząo szorstką 
ówozesną łaoiną, „nullus liber homo", 
myśleli jednooześnie zarówno o naju­
boższych, jak i o najmożniejszych".

Być sądzonym przez równych so­
bie było to bez wątpienia najlepszą 
gwarancyą i wielkiem postępem, mi­
mo to pozostawało niebezpieczeństwo 
więzienia prewencyjnego. Co prawda 
w Anglii od niepamiętnych ozasów i- 
stniał zwyczaj, który pozwalał sędzie­
mu dawać rodzicom lub przyjaciołom 
oskarżonego „the writ of habeas cor­
pus", rozkaz, w myśl którego dyrektor 
więzienia powinien był niezwłocznie 
przedstawić polecenie uwięzienia na­
wet, jeżeli ono dokonane zostało z wo­
li króla. Jeżeli sędzia przyozyny are­
sztowania uznał za nielegalne, mooen 
był natychmiast wypuścić więźnia na

wolność, jeżeli zaś przyozyny wydały 
mu się legalne, powinien był oskarżo­
nego postawić przed sądem. Pomimo 
tyoh gwaranoyi, władza administracyj­
na nie zawsze bywała śoiśle odpowie­
dzialną za więzienie samowolne i inne 
nadużyoia.

Wskutek tego w 1679 r. „Magna 
Charta" otrzymała uzupełnienie przez 
dodanie głośnego: „Habeas oorpus aot" 
dzięki któremu każdy obywatel angiel­
ski mówiąo: „my house is my oastleu, 
przypomina prawo istniej ąoe nie na 
papierze, leoz w rzeczywistości.

Jakim sposobem „habeas corpus" 
gwarantuje każdemu ozłowiekowi na 
ziemi angielskiej nietykalność osobi­
stą? Prawo to, pisze autor wzmianko­
wanego dzieła, nie zawiera szumno- 
brzmiąoyeh frazesów o świętyoh przy- 
wilejaoh obywatela, ani nawet gróźb 
kar pod adresem władz, które stały 
się winne ohwilowego pogwałcenia 
wolności osobistej, leoz poprostu bar­
dzo praktyozną kombinacyę kar pie- 
niężnyoh i zastrzeżenie, że urzędnicy 
administracyi są osobiście odpowie­
dzialni za swe czynnośoi. Gdy we 
Franoyi agent rządu przekonany, iż 
dokonał aresztowania bez słusznych 
motywów, może zawsze rachować na 
pomoc swych zwierzchników, w An- 
gli sędzia, k tóżby  odmówił bezpod­
stawnie wydania rozkazu „habeas oor­
pus", byłby skazany na 500 funtów 
sterlingow kary. Podobnie i dyrektor 
więzienia, który, nie zważając na roz­
kaz „habeas corpus", nie przedstawił­
by sędziemu żądanego więźnia, byłby 
skazany na zapłacenie 200 funtów ster- 
lingów, a każdy agent rządowy, któ­
ry dokona nielegalnego aresztowania, 
choćby z rozkazu królowy, jest odpo­
wiedzialny osobiśoie.

Oto jeden z przykładów:
W 1889 r. niejaki Thomson został

aresztowany przez pomyłkę przez ka­
pitana Woodwortha pod zarzutem, iż 
uciekł z armii angielskiej. Przyjaoiele 
Thomsona wystarali się niezwłooznie 
dla niego o rozkaz: „habeas corpus1'
sędzia kazał go wypuśoić i wytoczył 
sprawę przeoiwko kapitanowi Wood- 
worthowi. Kapitan nie uważa! jednak 
za stosowne przybyć na wezwanie sę­
dziego. Admiralicya wysłała w jego 
zastępstwie adwokata. Sędzia poprosił 
najpierw obrońcy, by pokazał mu ory­
ginał rozkazu, otrzymanego przez Wo­
odwortha, jak tego wymaga prawo, 
ale adwokat, posiadając tylko kopię 
tego rozporządzenia, nie był w możno­
ści uozynić temu żądaniu zadość. Wte­
dy pomiędzy stronami zawiązała się 
następująca charakterystyczna dysku- 
sya

Prezydent Mathew. Chcemy widzieć 
rozkaz, który pan otrzymałeś.

Sędzia Mamisty. Okazujesz pan nie­
posłuszeństwo wobeo sądu. Powinieneś 
pan dać oryginał rozporządzenia wraz 
z odpowiedzią, a twierdzisz, że nie 
masz tego rozkazu i nie dasz żadnej 
odpowiedzi. Pan znieważasz sąd.

Adwokat admiralioyi. Nie posiadam 
rozkazu w oryginale.

Sędzia. Nie możemy przyjmować 
do wiadomości odpowiedzi tak głu­
piej.

Adwokat. Widzę się zmuszonym 
prosić waszej łaskawości, aby wytłó- 
maczyła się z użytego dopiero co wy­
rażenia.

Prezydent Mathew. Muszę zazna­
czyć, iż pochwalam wyrażenie użyte 
przez sędziego. Istotnie głupio ze stro­
ny adwokata nie znać przepisów „ha­
beas corpus".

Adwokat. Posiadam rozkaz admira- 
licyi.

Prezydent. Powinieneś pan był od­
powiedzieć admiralicyi, która cię wy­

syłała, że nie ohcesz tu udać się z do­
kumentami nielegalnymi.

Sędzia Mamisty. Zarządzimy are­
sztowanie kapitana Woodwortha. Nie 
wolno ludzi pozbawiać wolności bez 
względu na to, ozy kapitan działał z 
rozkazu admiralicyi, czy z rozkazu mi­
nistra spraw wewnętrznych.

Prezydent Mathew. Jestem najzu­
pełniej tego zdania. Kapitan zapomniał 
o zasadniczej podstawie naszyoh insty- 
tucyj, o tem, że prawo jest po nad 
wszystkimi i nie może usprawiedliwić 
się powoływaniem na rozkazy włądzy 
choćby najwyższej.

Kapitan Woodworth został niezwło­
oznie aresztowany i kiedy sprawa je ­
go przyszła przed sądy, sędzia przy­
pomniał mu, iż „habeas oorpus" jest 
podstawą prawa angielskiego i za u- 
ohybienie mu skazał go na zapłacenie 
500 funtów sterligów kary. Kapitan na 
swą obronę przytoczył, iż nie miał nigdy 
inteneyi wykroczenia przeciwko prawu.

— O tem jesteśmy przekonani — 
odrzekł sędzia — inaozej bowiem ska­
zalibyśmy pana na więzienie zamiast 
na karę pieniężną.

Jakaż może być lepsza gwarancya 
wolności osob:stej od odpowiedzialno­
ści każdego agienta administracyi, zmu­
szonego odpow;adać osobiście przed 
sądem za każde aresztowanie dokona­
ne nielegalnie. Mimo to obywatele an­
gielscy byli zdania, iż to nie wystar­
cza. Wychodząc ze słusznej zasady, 
iż wolność osobista jest najdroższym 
skarbem każdej istoty ludzkiej i że 
nie można nikogo pozbawiać jej sa­
mowolnie nawet na kilka minut, po­
stanowili, by każdy, kogo dotknie po­
dobne nieszczęście, miał prawo do od­
szkodowania bez względu, czy areszto­
wanie nielegalne wynikło z pomyłki 
czy z nieostrożności, czy też jakich­
kolwiek innych przyczyn.

u-oazi się tu przypommeo jeszcze 
następujące zdarzenie. Pewien uczeń 
z drukarni został dwa lata temu are­
sztowany na rozkaz sekretarza stanu. 
1 'elegalnie uwięziony wytoczył rzą­
dowi sprawę i otrzymał tytułem od­
szkodowania 400 funtów szterlingów, 
chociaż jego pobyt w więzieniu trwał 
tylko sześć godzin!

Sekretarz stanu zaapelował od wy­
roku i w drugiej instancyi prezydent 
Graz wypowiedział mowę, którą mo- 
żnaby polecić uwadze sędziów stałego 
lądu.

— Bardzo trudno — mówił prezy­
dent — ocenić wolność indywidualną. 
Ja '■"ogę ją oceniać tak, ktoś inny ina­
czej. Lecz obaczmy oo mówi prawo o 
takiej obeldze wyrządzonej obywate­
lowi. Ucznia aresztowano przez o- 
myłkę, trzymano go sześć godzin w po- 
k ju  lepszym od jego zwykłego mie­
szkania i żył tam lepiej niż żyje u 
siebie. Niemniej przeto przysięgli przy­
znali mu wynagrodzenie w sumie 400 
funtów szterlingów. Poszkodowany nie 
zarobiłby tej sumy w oiągu wielu lat 
pracy. Czy suma odszkodowania jest 
za wysoką? Nie sądzę. Nie jestem w 
stanie określić przysięgłym ceny wol­
ności “.

Prawo Habeas corpus natchnęło ad­
ministraoyę angielską i całą ludność 
bezgranicznem poszanowaniem wolno­
ści osobistej. Rezultatem prawp było 
to, iż agienci rządowi królestw W. Bry­
tanii stali się tak ostrożni, iż wypad­
ki, ■y których obywatele muszą odwo­
ływać się do „habeas corpus", są nie­
zmiernie rzadkie. W 1891 roku nali­
czono tylko 21 próśb o zastosowanie 
„habeas corpus" a i z nich tylko 10 
miało słuszne podstawy. Co oiekawsze, 
w ńągu bieżącego stulecia wydarzył 
się tylko raz wypadek, iż sąd odmó­
wił zastosowania „habeas corpus".

Nakładem Księgarni katolickiej

Dra WŁAD. ILKOWSKIEGO
w Krakowie

-wyaało 4w l» ło

O F I O T U M
o Najśw. Maryi Pannie

w edle brew iarza rzy m sk ieg o , po pol­
ska 1 po ła c in ie ,  na pięknym pap erze, 
wielkim i wyraźnym dmkiem, a w forma- 
eie małym (32°, str. 550). Wydanie to, do 
którego dodano i O floy tu n  z a  z m a r ­
ł y c h  (Officium defunetorum), bardzo po- 
p wne, poprzedzone objaśuieniem  o zna­
czeniu  ofleyum i rubrykami. ozdobione 
obrazkiem  cudownego wizerunku N. M. 
P. Śnieżnej w Rzymie, kosztuje bez opra­
wy 1 z łr . 25 e t ., oprawne w płótno ang. 
brzegi pąeowe 1 z łr .  60 et,; zaś w wy­
borową sfrórę szagrynową, brzegi pąsowe 
lub złote 2 z łr .  25 et. Na porto dołączyć 

należy 20 eentów.

Prawdziwe berneńskie materye
na sezon letni i jesienny.

Sztuka mtr. 3.10 na długi 
zupełny ubiór męski (sur­
dut , spodnie i kamizelka) 

kosztuje ty!ko'
wełny

owczej

z łr . 4 80 z dobrej 
z łr . 6*— z lepszej 
z łr . 7-50 z znakomitej 
z łr . 9 — z najlepszej 
z łr .  10 50 z najznakom itszej 

Sztuka na czarny strój salonowy z łr .  10*—, jakoteż materye na płaszcz , ubiory 
dla turyBtów, najlepsze kamgarny i wszelkie inne rodzaje eukna wysyła po ce­

nach fabrycznych rzetelna i najlepiej renomowana Fabryka i Skład sukna

8 IE S E Ł -O I1 H O F  w  B E R N IE .
P róbki gratis i  franeo. Pod gw araneyą te  sam e gatunki.

Znaczny zysk kupować we wspomniane; fabryce. lgromny wybór, towar za­
wsze świeży, stał< najniższe ceny, najuważniejsze wykonanie nawet przy m yeb

zamówieniach. 1504

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrasu.

TACZKI Bilnie okute po złr. 2'50, Rafy 
do szutru po złi 7‘50, 8’5o i 10 — 

Czagany, kliny, grał :e, łopaty do robót 
ziemnych itp., poleca Piotr Chrząstowski, 
handel że izny we Lwowie, plac Kapitulnj 
1 (naprzecie katedry).

PŁÓTNA KRAJOWE (korezyńskie) sze­
rokości 75 cm. długości 35 cm., szt—  

od zł. 9-25 1 wyżej, na prześcieradła 150 
om. szer. 131/, m. dług. sztuka od zł. 9‘75 
i wyżej — poleca magazyn F. Kaauer I 
Syn, Lwów, piae Kapitulny 2.

AUCZYCIELKA w., bo ko wykształeo- 
muzykalna , stuka ur — zczenia.

SPOŁU WYDAWNICZA POLSKA, M Ó W , fy l f t ,
St. Tarnowski. — Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.

To nowe d r u g ie  w y d a ń  . rozgłośnego dzieła St. Tarnowskiego wydaliśmy 
nadzwyczaj starannie. C z c io n k i n o w e , bardzo czytelne,., p a p ie r  w e l in o w y ,  — 
0 0  r y o ln  (w I. wydaniu było 36) p r z e p y n z n le  w y k o n a n y '  h . 67 czarno, 28 
w różnych kolorach, wedle obrazów lub ryi jnków M atejki, Juliusza Kossaka, W oj­
ciecha Kossaka, Mic.cUa Stachiewicza Piotra Stachowicza, A . Grottgera itd., por- 

| trety, widoki gmachów i kościołów, Boeny bntorycane itp.
Drugie t o  w y d a n ie  Jen t b a  z o  ro! a ar z o n e  i uzupełnione do oBtatniej 

\ chwili. — Strona tyDografiezua i oprawa nie mają równych Bobie między wyda­
wnictwami polskiemi ostatnich 10 lat, zwłaszcza, jeżeli Bię weźmie pod rozwagę, że 

1 w szystko w ykonane krajowem l siłam i i to za eenę wprost bajecznie niską, 
i 1) za 1 egzempl. b lazurowany złr. 1*50
2) „ 1 „ ] ./-tonowany „ 1-70
3) „ 1 opr. w płóti o, wy< i-

Bki złote i czerwone, herb Po_jui 
w środku okładki, wykonany w 3 
k o lo r a c h .....................  złr. 2 50

4) za egzemplarz opr. w półskórek 
franouBki lub nii decki . złr. 3-—

5) za egz. opr. w wyborowy szagren, 
rogi zaokrąglone, brzegi złooone, 
herb PolBki w 3 kolorach . złr. 5’—

Na portoryum należy dołączyć 25 ot.

n a ,
Lwów, ni. Łyczakowska 15, u Wielmożnej 
Smutnej. 463

Oprócz tego jest 100 egz. odbitych na b r y s to la , których cena za egz. broBz. 
z łr . 3-—, opr. w płótno (jak Nr. 3) z łr . 4*—, y wyborowy fi arcuski Bzagryn (jak 
Nr. 5) z łr . 8-—, w cellulozę z łr . 10'—.

Dzieło to jest miłą lekturą zarówno dla młodzieży jak i ludzi dojrzałych, tak 
dla ludu wiejskiego jak i Inteligencyi, gdyż książka j 91 w całem znaczeniu skreślo­
ną popularnie. — B y  w obec eg n ła t w ló  ta n ie  n a b y o l# , postanowiliśmy dla 
kupujących większą liczbę zniżyć ceny w sposób następująoy:

5 egzemplarzy broszurowanych złr. T — (zamiaet 7-50)

“"MIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowakiego są wszędzie do nabycia.

(

Bryndza
majowa, górBka, św ieża, rz yłka 5-kilo- 
wa z łr  2 28. D w ór Łapszyn B rzeian y .

10 „ 13—
50 „ 6 0 —  (

100 „  1 0 0 -  (
5 egzemplarzy tanio oprawnych (kartonowanych) złr. 

10 „ „ „ „
n n n n n

100 .  „

COGHAG TffliiD
oryginalny, kura yjny, wysyła pocztą za 
opłaconym frachtem 2 butelki 1-litrowe 
za złr. 3*80. Za prawdziwą dobroó konia­
ku ręczy, w przeciwnym razie koniak 
przyjmnje z powrotem i należytośó zwraca
Makowski, Wien, IX. Ackergasse 11

1 5 - )
75— )

„ 150— )
8-— (zamiaet 8 50) 

.  1 5 -  ( „ 1 7 - ł
„  70—  ( „  95— J
„ 120—  ( „ 170*-)

Ekspedycya za poprzedaiem nadesłaniem należyto&cl lub za zallozką.
Bo nabycia  w  każdej księgarn i.

Ręka po użyciu farby

Dla gospodarstwa I przemysłu 
domowego

M ayp ole  Soap
a n g ie l s k ie

mydło do farbowania
farbuje w każdym kolorze trwale i 
nie płowieje. Prado gotowych su­

kien nie jest potrzebnem.
Cena za sztukę 40 ot. czarne 50  ot. 

Wszędzie do nabycia.
The Maypole Com. Ltd. London.

Jeneralna ajencya:
W len, I., Franz .  sepL Quai 5.

Bk. ł a d :
Joseph  Y o ig ł &  Co., I., Hoher M arkt I,

„ z n a  o o h w a r z e n  H n n d u.

|XBXBXBXBXBXBIIXIBXBXBXBX
/

0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
p r s z e z i i ó s ł

KANTOR WYMIANY

Hotel Habsburg
Dom pierwszorzędny w śródmieściu, urządzony z całym komfertem, ceny 
umiarkowane , włącznie z elektrycznem oświetleniem , serwisem i ogrzaniem.

Winda osobowa i kąpiele w domu. 2033

W IEN I. 
A d l e r g a s s e  

N r .  * .

I
Linie H olam fty a-A m eryka*

P rzew óz jedno lub dwnrazowy tygodniow o  
z Rotterdamu do Now. Yorku.

Tłiuro dla kajut: W len, I .  K olow ratring 9.
Biuro dla pokładu : W ien , iV ., W eyriugergasse 7 A.

Kajutę I. klasy : K ajuta I I .  k la s y :
od 1 . k w ie tn ia  do 81. p aźd z , M rk. 290— 400*) od 1. s ie rp n ia  do 15. p a źd z ie rn ik a  M rk . 200
od 1, l is to p a d a  do 81. m arca  M rk. 230—320 od 16. p a źd zie rn ik a  ao 81. lip ca  M ik 180

*) Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz chyżośei i elegancji parowca, £

Szwajcarski jedwab«
Proszę żądaó próbek naBzyob nowości w czarnych, białych i innych kolorach 

od 35 et. do złr. 12-50 za metr.
Speoyalność: Najnowsze materye jedwabne na suknie damskie.
W y s y łk a  w p r o s t  d la  o só b  p r y w a tn y c h . W”=yłamy wybrane mate­

rye jedwabne, oclone i opłacone do mieszkań w każdej żądanej ilości.

Schweizer & Co., Lucern, Schweiz.
Dom aksportow y jedw abiów .

Na ciepłą porę roku
specyalnie

przeciw pluskwom
poleca

powszechnie za najlepszą uznaną

Tynkturę na pluskwy
we flaszoczkach po 25, 35 i 50 ot. 

jakoteż przeciw wszelkiemu jakiegokolwiek 
rodzaju robactwu

Andela proszek zamorski 
Zacherla proszek, 

Dalmatyński proszek
itp. itp.

Lwów, Rynek 38.

oraz

Oddział depozytowy
których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 

własnego do frontowyoh lokalnośoi w parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie­
żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe za]:czki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytuoyj zagranicznych tak zwane

D e p o z y ty  sch ow k ow e
(Safe Deposits)

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą­
cznego użytku i pod własnym kluozem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipote­
czny jak najdalej idące zarządzenia. K

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów X  
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 0

iXBXBXBXBXBX23IIXI9XBXBXDXDX#
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j a k  ih k a t o w ic z
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Gzerniowcach Rynek 1. 2
p o l e o a

niezawodne 1 niezrównane w swych skutkach

DK0 V G S> JL ^
J a k o  t i o :

Mydło będźwinowc — używa się przeciw wyrzutom i pi*, 
mona naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość 

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka ...................................................

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydło kamforowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek ,

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie -jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, oelem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek .

Mydło kar bolo wo - piaskowe de mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .

Mydło kreollnowe zawiera 5% czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę , usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek .

Mydło siarkowe z w elkiem powodzeniem używa się de 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skón,

Mydło slark^ wo-smołowe. — Mydło to składa się z 40°/ 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb! 
kawałek . . . .

Mydło smołowo-gllcerynowe składa się z 3 5 %  gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem jt>- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowe*. Jako zwykłe mydło do użycia codzienneŁo 
jest przez swą dosinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do osu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako to: pi»- 
gó plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka 
f v ołowe zawiera 40#/» smoły (dziegciu)

. e, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
ż na głowie — kawał ik . . . .  
storaksowe używa się przy cierpieniaoh naskórnych 

rzeważnie przy świerzbach — kawałek . 
ło  tymolowe zaw ra 3% tytoniu — znakomicie oczy­

szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek

C. k. sprzedaż pi
Miejsce za- mówień dla

zagranicznych roaterjałów strzelniczych
Wiedeń, I. Petersplatz 7.

Bogaty zapas zagranicznych matsrya- 
fów strzelnicayi-h, amiinicyi do polowa­
nia, zwłaszcza Dley’ego naj'epsK gilzy, 
„Sehiiltze", „K. O „Cannonite* P ocli 
strzelniczy „Kifleite" (bezdymny) z na 
bojami lub bez śrutu. Curtius & Har- 
wey, ameryuauski proch czarny, patro 
ny z nabojami, tudzież wszystkie pa 
trony nabite kulami do najrozmaitszych 
gaiunków brunl myśliwskiej i rewol re­
rów. — Cenniki na zadanie.

Biuro nauczycielskie
Anny Kaczorowskie]

nauczycielki w Poznaniu
m a  do u m i e s z c z e n i a :  204 5

Nauczycielkę Polkę, d y p l  m o w a n ą  \ ś r e ­
d n i m  w i e l u ,  d o s s o a a ł ą  w f r a n e u s k i e m  
a n g i e l s k i e m ,  n i e u n e c k i e m  i m a l a r s t w i e  a le  
n ie  m u z y k a l n ą .  Nauczycielkę Polk d y p lo  
m o w a n ą ,  u o s k o n a ł ą  w f r a n e u s k i e m , n i e -  
m i e e k i e m  i u d z i e l a j ą c a  m u z y k ę .  N a u c z y ­
c ie lk ę  Francuzką ( P a i y ź a n k ę )  n a d e r  u z d o l ­
n i o n ą  w ś p i e w i e  i m u z y o e .  Francuzkę 
n i e m ł o d ą  do t o w a r z y s t w a  l u b  o p i e k i  i 
u c z e n ia  d z i t e i .  W r e s z c i e  Nauczycielki 
Polki i Niemki z r o z m a i t y m  s t o o n i e m  w y ­

k s z t a ł c e n i a

sfm 
ystiiW i l l

w wielkim wyborze, od złr. 2-40 do zł. 12 
za szampańską flaszkę — poleca handel

1T. IW IE IIC U
we Lwowie, Rynek I. 42.

stare i nowe sc 
daje najtanię

Kmlł Weln
WIEK 

I., 8alzthorga«»i

O m a łżeń stw ie

i

Książ­
ką

przez Dr. Retau’a (39 ilustr.) 1 złr.

0 życiu towarzyskiem
m ę ż c z y z n  993S

przez Dr. G. Freytaga 1 złr., oba dzieła 
razem złr. 1-75 markami pocztewemi.

GUSTAV ENGEL, Berlin W. 9.
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F a M a  i artystyczny w y r !  m e l

MpMp IGNATZ HERLINGER
I V  I  w  U I  w  m a js te r  s t o la r s k i

W ion, V., H u n d sth u rm o rs tra sso  49.

Wielki wybór. Tanie ceny.
Cenniki i kosztorysy bezpłatnie i franco.

I
I
I•
I
%
I
I

Mamy zaszyt podać do wiadomości interesowanych, żeśmy ża­
dnej firmie nie udzielili zastępstwa naszej fabryki n* Gailcyę, 
ani też żadnej firmy nie upoważnili do sprzedaży naszych na­
wozów sztucznych na nasz raohanek, wszelkie zatem ogłoszenia 
tego rodzaju, zkądkolwiekby one pochodziły, są nieprawdziwe i 
obliczone tylko na bałamucenie publiczności.

C hem iczna fa b r y k a  Tow arzystw a, akcy jn eg o  
d -w ni ej Karol Ssarff i Spółka w Zawodziu pod Katowicami.

fiLEITECO J i M i m
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnictwa wchodzące, jak

Ramy do obrazow i zwierciadeł, konsol, figury 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej pol°ca się Wlboemu 

Duchowieństwu.

potaniały o 8 ot na kilo jedynie w handlu korzennym

Władysława Bażanta, al,caLi Ł  s
V, kilo Geylon
V* n J>
Va » n
V . -

grubo-ziarnistej najszlachetn. złr. 1*08
. 104średnio-eiarnistej 1-—
. - ’96

V* kilo Portorico . . .
% „ Santos . . . .
V* » Jawy złotej . .
V* » Mokki arabskiej

złr. —'88 Zakupiwszy wielkę partyę kawy wprost od proau-
„ —’84 centów po przystępniejszej cenie, jestem w możno-
„ 1’08 śei o 8 et. na kilo tan'.ej sprzedać. Przy zamówieniu
„ 1‘08 8 kilo odsyłam opłacone do każdej staeyi pooztowej.

S k isn ę  p k m ę tom ką, męską i isl@@inną, M ino, iiyfnny, Slymkf
a * j  « l l e j

MIKOŁAJ LUDWIG
Lwów plac Maryaeki 1. 8.


